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Dziś, gdy już Kraków doszedł do względnego spo­
koju, można sine ua el studio zastanowić się nad 
wypadkami z przed dni kilku. Spukój ten nazwałem 
względnym, nikt bowiem nie może nam zaręczyć, że 
to co się działo dni temu kilka, czy kilkanaście, nie 
powtórzy się znowu jutro lub pojutrze

Mam tu na myśli demonstracye głodowo-pokojowe, 
których widownią, był spokojny do niedawna Kraków. 
Nikt nawet nie przypuszczał, że nasz grzeczny ludek, 
potrafi się zdobyć na tyle energii, by upomnieć się 
o to, co mu się słusznie należy. A.le bo też i wszystko 
musi .mieć swoje granice, więc i cierpliwość, z jaką 
dotąd oczekiwaliśmy zawsze ua spełnienie naszych 
słusznych żądaj. Kartki mączno chlebowe rozda-e się 
wprawdzie bardzo skrupulatnie i z wzorową punktual­
nością, ale to bieda, że zaaadto często, zwłaszcza 
w ostatnich czasach się zdarza, że brakuje mąki, a za 
tern i chleba, którego z samych trocin drzewnych nie 
nauczono się jeszcze wypiekać.

I  stało Te co się stać musiało wcześniej lnb pó­
źniej. Gdy me było nikogo innego, kto chciałby się 
upomnieć o to, co się należy, musiała. zabrać głos 
ulica. Prawda, że przy tej sposobności przekroczono 
noże nieco granice, koniecznością nakreślone, ale tru­

dno. Jak powiadi przysłowie „gdzie drwa rąbią tam 
:rzsski lecą“, ą, pewien filozof powiedział, że „kto 
sieje wiatr, zbiera burzę11. Było dość czasn na to, by 

.sprawę aprow-zacyi miaota, zwłaszcza w kwestyi mą­
czno chlebowej uregulować, niestety, nie znalazł się 
nikt, kto umiałby się tern zająć, same bowiem narze­
kać a nie wystarczą. Dopiero teraz przypomniano scbie 
w pałacu Wielopolskich, że marny przecież naszych 
reprezentantów wo W iedjiu, którzy powinni instan- 
cyonować za nami, żądamy bowiem jedynie tylko tego, 
co się natr słusznie należy i postanowiono, może tro­
chę zapóźno, żądać od nich publicznego sprawozdania 
z ich dotychczasowych zabiegów.

Czy jednakowoż będzie to mieć jaki skutek, wątpić 
należy, nasi panowie posłowie mają głowy nabite wielką 
polityką i nie starczy im czasn na takie głupstwa, 
iak jakaś tam aprowizacya. Zaznaczałem zresztą już 
i-ieraz, że nie lubią się naprzykrzać czynnikom miaro­
dajnym, które mogłyby im to wziąć za złe i przy­
pomnieć kiedyś gdy im to nie byłoby zupełnie na 
rękę. Rada miejsku zdobyła się nawet na tyle energii, 
że w drodze telegraficznej odniosła się do ministerstwa 
amunicyi żołądkowej z prośbą o ratunek w krytycznem 
położeniu, a pan minister odpowiedział również w ten 
sam sposób, że nic na to nie poradzi i że Galicya 
w styczniu nie może się spodziewać żadnego mącznego 
suknrsu ze strony władz centralnych, ale sama pc winna 
sie starać o zaspokojenie apetytu swej ludności. Przy­
najmniej to dobre, że, dzissi Bugu, styczeń już się 
kończy, w lutym zaś, o de nie będzie gorzej, mogą 
się konjunktury popraw ć Czy się jednakże poprawią 
to kwestya, gdyż jeżeli nie było do pozbycia zapasów 
w styczniu, nie będzie ich tern bardziej i w lutym. 
Luty przebiedujemy może łatwiej, niż styczeń, już 
choćby tylko z tej racyi, że jest o trzy dni krótszy.

Na całoj tej sprawie najlepszy interes zrobili szkla­
rze, ale nie powinno im się zusdruścić, boć i oni są 
ludźmi, i ta&że żyć potrzebni ą, a eksplozye i gwałtowne 
huragany nie powtarzają się przecież co dni k’tk?

Krouikurz, rzecz oczywista, aczkolwiek także łaknie 
chleba i jest zdeklarowanym zwolennikiem pokoju, 
w demonstracjach nie brał udziału, zachowując naj­
zupełniejszą neutralność, co mu jednak nie przeszko­
dziło bynajmniej, by urządzić wywiad z jednym z mło­
dych obywateli rozszerzonego Krakowa, który aż ochrypł 
(naturalnie ów obywatel, raczej kandydat na niego, 
nie zaś Kraków!...) krzycząc: „hurra 1“

Zaznaczyć zaś należy, żc owe głodne rzesze skła­
dały się przeważnie z młodzieży, nawet płci obojga, 
artystyczne zaś i “achowe kierownictwo spoczywało 
w rękn przedstawicielek żeńskiego rodzaju, w wiean 
nawet więcej niż krytycznym.

Młodzian ów, zapytany, czy demonstruje na rzecz 
pokoju, czy też z powodu braku chleba, zastanowił 
się najoierw głęboko, jak na przyszłego polityka przy­
stało, poczem odrzekł z powagą:

— Nie. proszę pana!... Za pokojem na razie nie 
jestem, przedtem bowiem chciałbym jeszcze zdać wo­
jenną maturę, a jestem dopiero w czwrrtej klasie.

— Zatem dokucza panu brak chleba aloo maki i — 
, ją  mu na to.

Zamyślił się jeszcze raz, wreszcie odpowiedział
— I  to także nie!
— Jakiż zatem powód i przyczyna pińskiego oso­

bistego udziału w demonstracyi ?
— Idą inni, idę i ja !  W społeczeżstwie powinna 

panować solidarność!

Rozradowało się moje serce, gdym nsłyszał te słowa 
i pomyślałem sobie, oby tacy na kamiemu się rodzili, 
a będzie kiedyś lepiej, niż jes t dzisiaj. Cóż to za zn.■ 
komity materyał nr, męża stann, a choćby tylko na 
radcę miejskiego' Kiedyś, gdy dorośnie i zajmie miejsce 
na fotelu w pałacu Wielopolskich, nie pozwoli z pe­
wnością, by współbracia iego mieli cierpieć głód i nę­
dzę. Cnyba... chyba, że w międzyczasie zmieni zasady, 
bo to podobno konores mutant mores, a urząd rajcy 
miejskiego jest właśnie urzędem honorowym.

Zarzucano nieraz naszemu młodemn pokoleniu, że 
jest ospałe i gnnśne, tymczasem pokazało t>ię coś zu­
pełnie przeciwni go. Pod tym popiołem jest ogień, 
trzeba go tylko umieć rozdmuchać, ale to także bieda, 
że to dmuchanie przychodzi nie zawsze w porę i że 
dmuchają nieraz ci, którzy dmucahć nie powinni, co 
czasem może mieć i przykre następstwa, tak, jak 
bardzo łatwo mogło to mieć miejsce i w tym wypadku. 
Młodzież, larwo zapalna, daje się powodować innym, 
kryjącym się roztropnie za je j plecy i nie zdaje sobie 
sprawy, na co się naraża.

I  to mi się właśnie bardzo nie podobało w czasie 
ostatnich demonstracyi ulicznych, iż zbyt wiele brało 
w nich udziału n;elctniej młodzieży, która często nie 
wie sama o co krnszy kopie, a nie znalazł się nikt, 
kto chciałby ją  odwieść od tego. Są przecież i rodzice, 
są i pedagogowie, ale widocznie i jedni i drudzy skra­
dli na ni? swe wpływy. Mieimy nadzieję, żo to tylko 
objaw wojenny. Później, gdy wrócimy do normalnych 
stosunków, poprawi s:ę i to, choć, kto wie, czy 
nie przyjdzie to już z pewną trudnością. W  każdym 
razie, nawet i w czasie wo,ennym powinno się o tern 
pamiętać, że na politykowauie i u tział w życiu pu- 
blicznem jest czas po dojściu do pełnej świadomości, 
więc niechajby już choć po zdaniu matury. Tak by­
wało dawniej, tak powinno być i dzisiaj.

Miejmy jednak nadzieję, że się to już nie powtó­
rzy, bo najpierw nie będzie powodu do dalszych de- 
monstracyi, gdy się losem naszym zajmą i asi wwbrańcy
a. chyba to potrafią, jeśli zechcą, pozatem zaś dom 
i szkuła dołoży starań, by młodzież powstrzymać od 
nierozważnego kroku.

Być może, że nie mam racyi i że znajdzie się ktoś, 
kto mi -wytknie, iż jestem zacofany i zapatruję się na 
te sprawy oczyma naszych dziadów i praez \dów. 
Przyznam mu słuszność, ale równocześnie dodam, że 
dawniej, gdy tak tę kwestyę traktowano, jak ja „ą 
tutaj poruszyłem, było stanowczo lepiej. Młodzież dojrze­
wał? politycznie może później, niż dzisiri, alo też 
i dłużej zachowywała świeżość umysłu. W  obecnych 
nowoczesnych stosunkach zbyt często się zdania, że 
młodzieniec, zaledwie doszedł do połncletności, już jest 
zniechęcony do życia, a tego chyba za objaw postępu 
uważać się nie powinno.

Ale trndno i to także musi się policzyć na karb 
zdenerwowania, wywołanego woiną i je j następstwami.

Przeczytawszy, co dotąd Dopisałem, aż się sam zła­
pałem za głowę, szczególniej, gdyn sobie jeszcze przy­
pomniał, że teraz karnawał, choć bez pączków. Ten 
poważny tou należało sobie zachować ua czas wielko­
postny, coraz bardziej się już zbiiżający Popielcowy 
śledź kiwa już ku nam swym ogonem, ale tylko in 
effigie, gdyż tak już zeszliśmy na psy, iż w tym roku 
obejść się będziemy musieli i bez śledzi. Tu i ówdzie 
sprzedają wprawdzie po sklepach coś na ich obraz 
i podobieństwo, ale to coś nie jest nawet godnem, 
by się mogło śledziem nazywać, a kosztuje tyle, że 
dawniej za te pieniądze można było knpić caiego wie­
loryba. Anglit powiedziała sobie, że nie pozwoli nam 
jeść śledzi nawet centralnych, byśmy raz już, jak to 
powiadają „zjedli śledzia11, aie pod tym względem prze­
liczyła się, gdyż z tego powoun nikv jeszcze nie urarił. 
Trudniej daleko obejść się bez mąki i chleba a prze­
cież dzięki wojnie i do tego iakoś już się przyzwy­
czailiśmy. Jeśli tak dalej pójdzie w tern samem tempie, 
jak dotąd, każdy z naś będzie mógł kiedyś popisywać 
się jako zawodowy głodomór, wobec którego zblednie 
gwiada nawet takiego artysty w tym „facto11, jakim 
był w swoim czasie pan Succi.

Kto zaś temu winien, tego już sam nie wiem. Do­
tąd narzekałem na wszelkiego rodzaju Ceatrale i, zdaje 
mi się, miałem racyę, skoro zgodził się aa to i pan 
dr. Frlihling. Ale nie tylko Centrale dają nam bebn. 
Wszysiko spiknęło się na nas, wypowiedziały nam po 
słuszfństwc nawet tak potulne knry i choć niema 
jeszcze odpowiedniej Centrali, nie chcą znocić ja j, 
które wobec tego kupować się musi onecnie na wagę 
złota. Kury urosły w dumę. każda nwaźa się co naj­
mniej za papier wartościowy, ja ja  zaś za kupony od 
niego, nic tez dziwnego, żo za okaz bynajmniej zbytnio 
nie wypa®iony, żądają na targu i po pięćdziesiąt ko­
ron. A są tacy, z uiszcza zaś takie, które tyle płacą.

Do tego rodzaju ludzi, mogących sobie na podobny 
zbytek pozwolić, należą w pierwszym rzędzie różni 
dostawcy wojenni i aprowizaterowie, następme zaś 
dżenti lmeni-paskarze, czyń handlarze łańcuszkowi.

o których dotąd jeszcze nigdy nie pisałem, więc bodaj 
dziś pragnę im słów kilka poświecić.

Temat to zaś nadzwyczaj wdzięczny, któremu, o ile 
przynajmniej słyszałem, ma, w wydać się mającej po 
wojnie „Zoologii rodzaju ludzkiego", aator poświęcić 
specyaluy rozdział t a  zbudowaniu potomnych.

Dlaczego nazywają s;ę „pałkarzami11, w to wcho­
dzić nic myślę, zaznaczyć tylko mnszę, że to miano 
nie jest u nas tak pooularnera, jak, dajmy ua to 
w Warszawie. Dawniej cieszono się tam „maskarzami", 
obecnie przyszła kolej na „paskarzy". U nas spotyka 
się daleko częściej z określeniem „handlarze łańcusz­
kowi “. Jedni twierdzą, że tytuł ten pochodzi od 
tego, iż tworzą oni ogn.wa sympatycznepo łańcuszka, 
prowadzącego od kabzy jakiegoś przemysłowca do kie­
szeń’ nabywcy, inni natomiast są zdania, że odir iść 
go należy raczej do łańcuszka, maj tcego być kiedyś 
nagrodą obywatelskiej ich działalności w wojennym 
czasie.

Do tego, powiedzmy, urzędowego tytułu „paskarz“ 
lub „handlarz łań tuszko wy “, przybywa obecnie diugi, 
więcej już honorowy nadany im z woli adwokata 
dra Frtthlinga, którv narwał ich „dżentelmenami". 
Dotąd z wyażeniem tom spoiykaiiśmy się naiczęśeiej 
na afiszach kina, zapowiadających występy Psylaodra 
w mli „dżentelmena włamywacza", odfąd mamy w ten 
sposób nazywać i paskarzy, będących tanże pewnego 
rod Tu,1 włamywaczami do naszych kieszeni

Pan doktor F rlliln g  omawiając na posieazeniu 
krakowskiej Rady miasta błogosławioną i obfitą w skutki 
działalność rozumnych Centrali, miał s.ę wyrazić, że 
w porównan u z niemi, są owi „poskarżę" jeszcze 
„dżentelmenami". Tak ich to ucieszyło, iż odtąd, ile­
kroć paskudny los narazi ich kiedykolwiek na zatarg 
z prawem, postanowili jednogłośni rzecznictwc swych 
interesów oddawać tylko temu, a nie memu obroń jy. 
Bo i komuż mieliby je powierzyć, chyba nie prokura­
torów7', nie rozumieiącemu bynajmniej ich 'ntenoyi, jak 
jawny tego dowód mieliśmy na wystąpieniu byłego 
prokuratora, dra Langa, na temże samem posiedzeniu. 
Mał też najzupełniejszą racyę dr. FrUuling, oświad­
czając, że „odzywa się prokurator".

Paskarze nie są bynajmniej zadowoleni z tego pu­
blicznego przypomnienia ich obywatelskiej działalności 
csinii, a jak najzupełniej nie poszło im w smak, że 
wmieszano w to i pana prokmatora. którego lepiej 
n,-e rnszać, skoro siedzi cicho.

Obywatelską działalność panów paskarzy, czy też, 
jeśli kto woli, handlarzy łańcuszkowych określić można 
bardzo łatwo.

Pan A., jakiś większy przemysłowiec, lub fabry­
kant ma do pozbycia pewne ąuantnm jakiegoś towaru. 
Przy pomocy pośrednika B nabywa go pan C., po 
to tylko, by zar»z tefo  samego dnia pozbyć się całego 
zapasa na rzecz pana D., który działa w imienin 
swego przyjaciela politycznego, pana E  Ale nan E. 
przypadkowo „w tym towarze nie robi1, mc też 
dziwnego, że ogląda się zaraz za nabywcą, używając 
w tym celu pośrednictwa pana F. i, zadowalajac się 
małym zyskiem, odsprzedaje cały zapas pana G., przy­
sięgając aa wszystkie świętości, że „uięch go tak 
szlag trafi, ale nie zaraz i nie na tern mieiscu, ile on 
z własnej kierze ni dokłada do tego intertsa".

Ale pan G. „na razie" tego towaru też nie potrze­
buje, stara się taż puścić go dalej w kurs, ponieważ 
zaś dowiedział sie od nan I., że pan J . „endałby tro­
chę gotówki włożyć w jaki pewny m ten s“ , przez 
owego paua I. zgłasza się do niego i d d -iji targu. 
Od pana J .  w podobny sposób wędruje towar do pana 
K L. L M. N. i tak dalej, aż wreszcie utknie na 
jakimś prawdziwym kupcu, który go potrzebował i stad 
rozejdzie sie do drobnych nabywców, ale po cenach co 
najmniej tilkakrofnie wyższych od tej, za jaką po­
zbył się go pau A., bo każde z tych m iłjch ogniwek 
owego łańcuszka dolicza na swe dobro bodaj drobną 
kwotę „za fatygę i r.a pokrycie staat ewentualnych". 
Nie jest też wykluczonem, że w międzyc?s le, o ile 
to była n. n. wódka lub wino, ten i ów „dla wszel­
kiej pewności" dolał od siebie bodaj troi-Lę wody, 
by uchronić się od „manka". Dodać należy, że 
większość paskarzy nie ogląda nawet towaru, im wy­
starcza samr, faktura.

Wielcy przemysłowcy nie są tutaj też bez winy. 
Taki pau A., wielki przemysłowiec lnb fabrykant, nie 
odstą ń nigdy towaru właściwemu nabywcy, który go 
potrzebuje, aie wprost zmusza go do oddania się 
w opiekę pośredników, których opłaca ostateczny na­
bywca drobny i nic też dzi vnego, że na nich na­
rzeka, nazywając ich nie „dżentelmenami", ale co naj 
mniej, o ile n e jest zbyt podrażniony, hyenami, żyją- 
cemi endzą krzywdą. •

A ze m najzupełniejszą racyę, temn chyba nikt 
zaprzeczyć me może.


